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Kraków, 20 października.

Mglisty poranek wstał wczoraj nad Krako
wom. Słońce rozpraszało powoli i z trudem bia
ło opary mgieł i dzień miał wygi a i raczej po
nur,. Mimo to od samego rana w mieścić pano
wał niezwykły ruch i nastrój świąteczny. Od 
najwcześniejszej godziny wszystko, co żvlo, 
zdążało w okolico kolejowego dworca. Ulice 
przyległe- Potockiego, Basztowa, Lubicz i t. d. 
zalegały gęste tłumy, wśród których żołnierze 
i  trudem utrzymywali szpaler. Zwłaszcza przy 
bramie tryumfalnej, na której sv śród zieleni wi
dniał napis; »TVitoj!<g. natłok by 1 wielki.

Nn dworcu, aczkolwiek tutaj dopuszczono 
tylko zaproszone lub uprawnione osobistości, 
również, przy wzorowym zresztą porządku, pa
nował -wielki natłok. Zwłaszcza peron wypeł 
ruer.y był doszczętnie przedewszystkiem ofice
rami wszelakiej broni. Natomi ist w salonie tak 
zwanym dworskim, zgromadził7 się przeważnie 
cywilni przedstawiciele w ładz i instytucji, oraz 
obywatelstwa krakowskiego. W pięknych kon- 
tuszach wystąpili: prezydent Fedorowicz, lir. 
Zdzisław Tarnowski, r. m. dr Doboszyńskr, mar
szałek powiatu Skrzyński, poseł Włodzimierz 
Tetmajer i inni. Zjawili się także ks. biskupi 
Gall, Bandrowski, groi o kanoników i t. d. — 
Wzdłuż wyjścia z salonu na dworzec ustań ily 
się szpalerem uczcnbe zakładów naukowych 
żeńskich; niektóre z nich trzymały bukiety 
kwiatów dla wręczenia Naczelnikowi. Wśród 
całej tej publiczności uwijali się członkowie ko
mitetu. oraz przedstawiciele prasy, między ni
mi przedstawiciel *• Gazety Lwowskiej--, p. Zas 
charyasiew icz i p. Lech z sKttryera Lwowskie
go* z szerokiemi bialo-niebieskiemi przepaska
mi na lewem ramieniu. Przy samem zaś wej
ściu ustawili się fotografowie, cywilni i wci
skowi, z w'elu aparatami, czyhającymi na 
chwilę rozpoczęcia się właściwej uroczystości

POWITANIE NA DWORCU. «
Na dworcu i na peronie ży we napięcie ocze

kiwania. Bóciąg nadzwyczajny, który miał 
nadejść na ciwie godziny przed przyjazdem po
ciągu, wiozącego Nac-zenika, to jest o godzi
nie, 7 , o trzy na dziewiątą jeszcze nio nadszedł. 
Mieli r.im przyjechać także ministrowie, więc 
kilku człenków komitetu udało się na drugi pc 
rpm, aby im ewentualnie wskazać drogę. Lecz 
pociąg zajechał bez ministrów, przyjechało nim 
tylko wielu wojskowych.
* Wreszcie o godzinio 9 zajechał pociąg, wio
zący Naczolnika państwa. Wśród dźwięków or
kiestry, grającej hymn narodowy, opuścił swój 
wagon Naczelnik i powitany przez grupę gene- 
ralicyi z generałem Hallerem, Dowbor-Muśuic- 
kim  i Syrronem na czele, szybko przaszedl 
.wśród szpaleru do salonu dworskiego. Ta sa
m a tak  znajoma postać — prosty, siwy, oficer
ski płaszcz i czapka z gładkim j zenn kiem. cie
mno-siwe przenikliwe oczy, głęboko osadzone 
ped nawisłemi krza czyś tem i brwiami, zawiesi
ste gęste wąsy, ai cała twarz tak  znana z ty 
siąca wizerunków. — Obrzuca,} jc spo:rzeni m 
wpatrzone w niego zgromadzenie, przechodzi 
Naczelnik szybkim i pewnym krokiem. Mignę
ły  w ukłonie pochyLone głotw , za nim gene- 
merałicya. Po przeciwnej od wejścia stronie Na
czelnik przystanął, zwrocony twarzą do zgro
madzonych.

Przed nim generał H a l l e r  donośnym gło
sem (wygłasza przemówienie, zaczynając, od 
słów: ^Naczelniku państwa i Naczelny Wo
dzu!*... Przemów,ienie jest krótkie. Generał 
Haller wita w nicm najpierw Naczelnika w tej 
podwawelskiej stolicy, która jest niejako na
czyniem skoncentrowanego patryotyzmu. — 
W tej kuźni ąyykuwał swój czyn orężny dzisiej
szy Naczelnik, ówczesny komendat, organizu
jąc i skupiając swoje szeregi. Rycorz stalowy, 
szermierz nieustraszony i nieugięty, odrodziciel 
siły zbrojnej narodu. Przypomina następnie 
generał Haller, jak  najpierw Naczelnik, pó
źniej on z tego samego Krakowa wyszli w po
le, abv różnemi idąc drogami, po długich 
przejściach zejść sie w-reszeie razem — w wy
zwolonej, odrodzonej, niepodległej i zjednoczo 
Hej ojczjźnio- Wierzył mezłomnle w. taki a nie 
inny wwnik światowej wojennej burzy i poi 
skkoh wśród niej orężnych poczynań Naczel
nik, tą  wiarą przywodził wszystkim i, da Bóg. 
w przyszłości przywodzić będzie. — Naczelnik 
niech żyje!

/godnie i groadco podchwycili ten okrzyk 
Egromadzenl. Na przemówienie i okrzyki Ńa 
czelnik zasalutował tylko, poezem ruszono 
wśród szpaleru panien ] u wyjęciu. Tu podano 
mu bukiety, które przyjął, dziękując.

Przed wyjściem z westybulu poeokfwał po- 
v óz, zaprzężony w słynne 4 siwki. Siadł do nie
go Naczelnik z szefem misyi francuskiej, gen. 
Hcnrys’eni, i wtedy zaczął powoli ruszać cały 
ogromny łańcuch powozów i samochodów, któ
re wn jeżdżnły z szarego, oby w yciągmąć się na 
stępnie iv nieskończenie długiego węża.

Wąż ten samochodów7 i powozów posuwał się 
wśród szpaleru wojska i gęstych za nim tłumów 
publiczności, bardzo powoli, wśród nieustan
nych, zlewających sie w jeden potężny chor 
okrzyków7-. >.Niech żyje!* Domy, ozdobne cho
rągwiami, ubca mane morzem głów. Na pla
cu kolo Barbakanu znowu morze głów i tylko 
wjazd pozostał vrolny, strzeżony przez szpaler 
wojska.

W BARB AKANIE. 1
Wnętrzne Barbakanu wypełnione również 

publicznością Na galeryach tyle pan. ile ich 
tylko tam się mogło pomieścić. Na dole »hono- 
rał 'cnes« miasta przeważnie. Ne urzędzie ąjar-

•si ccąliów z chorągwiami, insygniami i odzna
kami ccchowmmi, Towarzystwo Strzeleckie z 
insygniami, radcy n rtjsey  z calem prozyayum 

U wjazdu do Barbakanu ukazuje się powóz 
Naczelnika, staje w samym środku i Naczelnik 
wysiada. Wita go okrzyk potężny — on salu
tuje. Wśród ciszy, jaka zapanowała pe okrzy
kach, występnie nieco naorzód i zabiera głos 
prezydent Federowucz, wygłaszając następują
cą przemowę:

»ranie Naczolniku Rzeczypospolitej! My — 
Bada miejska, mprczcntacya całego społeczeń
stwa’ krakowskiego, witamy Cię u wrót nasze
go mi.asta, Najdostojniejszy Naczelniku Pań
stwa, składając Cl hołd i cześć. Starożytny gród 
podwawelski, świetna stolica Piastów i Jagieł 
łonów, po przeszło stu latach niewoli i udręcze
nia, otwiera przed Tobą bramy i serca. W To
bie widzimy umocowanego przez Sejm Rze
czypospolitej polskiej pierwszego obywatela 
i kierownika państwa, pierwszcg'0 włodarza Oj 
czyzny! Dziś cały Kraków wita' w Tobie zi
szczenie swych najwznioślejszych marzeń o Pol 
sce. To też wzruszenie, któro nas ogarnia i ten 
prawdziwy zanał ludności miasta, przyjm Na
czelniku, nie jako dar chwili uroczystej, lecz 
jako'żywiofawy .wyraz radości, że Bóg doz.wo- 
ld żvć odtąd w wolnej, zjednoczonej, niepodle
głej Polsce i skupiać się około Twej czcią i mi
łością otoczonej osoby. Witaj Naczelniku!*

Po przemówieniu tem Naczelnik dziękuje 
prezydentowi podaniem ręki. Prezydent Fedo
rowicz przedstawia, mu najbliższe otoczenie. 
Usłyszawszy nuzwisna w icepmzydenta. Ban- 
drowskiego, Sarego, Rollego, Naczelnik prze
rywa: »Zuam, znam — toż nie pierwszy raz je
stem w Krakowie; na pół Krakowianinem je
stem .'* i po raz pierwszy od początku uroczy
stości twarz jego, detąd niezmienną zachowa- 
jąicą powagę, rozjaśnia się mfcrśeteJletai; — 
Śmiech ten zarazem wprowadza do tej drwili 
przyiecia sw7obodną serdLeczność. Poprzez pier
wszy szereg wychyla się wyniosła' postać wice
prezydenta m. Lwowa, profesora Ohlamtuczo, 
który przyjiomina się Naczelnikowi w imieniu 
Lwowa. Lwów także Naczelnik zna nio tylko 
a jelikriei;, ipierwsiźej ofiaynilmdj ,wia<ytiy. Naezol-
aik i jemu z kolei ściska rękę.

POCHOD NA WAWEL'.
Wreszcie zajmuję miejsce z powrotem w po

wozie, z którego przypatruje się spokojnie 
przebiegowi przyjęcia gon. Henrya. Twaiz fiar 
cuskiego generała o blond siwiejących wpsacb 
zdaje się wyrażać pewne zdumienie na widok 
tak  serdecznego stosunku ipomiiędzy polskim 
Naczolnikiem państwa a przedstawicielami o- 
góm obywateli. Powóz z Naczolnikiem rusza 
ku wyjściu z Barbakanu wśród ponownego: 
»Niecb żyje!*

Ulica Fioiyańska zalana publicznością, zdc 
L.ia setkami chorągwi i wywieszonemi maka
tami z cudowną sylwetką wieży Maryackie-j. 
orzedstaw ia widok iedynT w swej radosnej ma- 
toiwipk.żc ś)ci', Szeireg (pofetdlórw ipoBUwai się po
woi: wśród nieustannych okrz,ków , abv
wreszcie wypłynąć na Rynek.

Tu widok zyskuj* jeszczo na wsparnałosci, 
Cały Rynek zapełniony publicznością, stojącą 
poza szeregami wojska. Z wieży Maryackiej 
zaczynają się właśnie rozlegać dźwięki heina<- 
łu, podnosząc ogólny nastrój. Za rhwilę dobie*- 
gają uszu dźwięki orkiestr studenckich, grają
cych przed usfawibnymi w szeregi oddziałami 
młodzieży szkół średnich. Z ealoj rozległej 
przestrzeni Rynku wzbijają się ku niobu, wśród 
mglistego jeszcze powietrza, przepotężnym 
chórem okrzyki, zmieszane z dźwiękami or
kiestr 1 hejnału...

Zwolna pochód pojazdów i części publiczno
ści pieszej, w-ydobywrszy się z ciasnej ul. Flo- 
ryańsk iej, przepływa przez Rynek, aby wpły
nąć znowu w zwężoną przestrzeń ulicy Grodz
kiej. Szpaler publiczności na chodnikach nie
przerwany, okrzyki nie ustają. Na placu Domi
nikańskim i Franciszkańskim nowe tłumy, tak 
samo dalej na wielkiej przestrzeni placu Ber
nardyńskiego nrzed Wawelom. Zdaje się, ż« 
wczoraj »eały Kraków* wyległ na ulice.

NA WAWELU.
Na czednik rpańskwai cablirża arę. powoli do Wa- 

wcfllu. U otóp \v,zjgórt-za- WaweilakiegO’ nkiprzę-jrza^ 
wc morze głów. Siaki jego do-szozętnio zapel- 
-nione (publlr-iznością, usiłującą na wszelki spo
sób zobacizjć naidljiożidżajiw.g-go. Naoz-chiika. — 
Lepz w(3z<Qdizie panamo lad iiplorządńk, gdyż szpa
ler, (kiAry fti trwoinzyły!, ,po-Gzą.w-azy od wylotu 
uł. Grodssitiej p,naleć icaią jej dlugoiść aż na 
isLcizjIt WaWeilan różne galuńki .broni, wywią- 
izał się dzialiteko 30 snvegx) zaidania. U wejścia 
do katedr)7' tay tn a ją  sapaleg skau/ci krakow
scy. Z majestatycanią’ powagą wstępuje Naczel- 
nilł t,- progi świą/t.yni, gdzie czekają na niego 
dastojniiay Ikoiścioła z prymasem ikis. a.rcyb. .Dal- 
borom na cw-lc.

Nasięiinio udaje się do nawy głowmej, przed 
Tlałki ołtatrz, na miejsoe dla niego pmy|go,totPfc- 
ore u  stopni -wiolkic-go ołtainza. Doza Natźclni- 
kióm 51 ifago adjutiatutom wypełniają prezbito- 
lyluua generałowie i ofioeiyyi wszełkicłi stopni. 
W piondszytm azridizic stad: gon. Haller, Dow- 
bór-Muśnicflif, Sjumin i T-cajcya-, w di nigiim i na
stępnych yknorol owic Gołogiórrjki, Za-
paiowieiz, Zagóę^kk Hfdilpj,, Leśniowsk., Śosn- 
koWśki. Zie?i®kJ> !Diunls3d. Pfasedki ii inni, do- 
łejgab Gałtefoki, rmmydent ni:asta Fotierowicz * 
R miflijsiką i w- i. W stalach miejsca
posłowie, -aicloj7’ miejscy i pny^o^awikriete róż
nych władz i duchowieństwo.

Na podyom ołiclc wielkiego olur: a po pra
wej stronne zasiactł ks. juyunas Dal bor z ka
pelanami. Po lewej bitskup połowy Stanisław 
Gall, ks. biskup dy-ocozyi kąmfńhki-^ Pio U7 Na u 
kowgki, ks. biskup sanidomieirski Rvx, biskup 
Banldurkki i iks. ‘brsllć. N owaik z ksiy cein bisltu- 
pem Sapiehą na’ cziele w otyclzeriiu licwnego. du- 
choydeńsfcwa. Zudrżaty stare miury 'ka-tediry od 
potęż.ny,c.h orgajiów. Pięknie yykonany ciiiw 
roapoezyna nurocz^tość.

Wszedłszy na podwyższenie wtprosit siedzą^ 
cc go Naidzelińka pańSuwa, (książę feisWap 3 a- 
p i e h a  iw podniosłem przemówieniu najipiv,nv 
zwirócfl mwagę na cudowność kolei losu, ja 
ki-oaii prowadziła nasz naaód Onyitu-znoac. W 
cizaisie PkulotTiiej ».-kłw(ifc i'ioraz oganię.lto nas 
zwątpienie, słabość za cli w i a la1 sercom wobec 
rnon-.y i potęgi wiem nJepnzj jaciól. Los, zdawał 
się b)-ć dla nas nieubłaganie beznadziejnym — 
ale to tylko musiał upłynąć czas, aż ofiaira 
dojrzeje, by wyipełnilo się ;piuozna,az,p,r:ie. I oto 
wrdszicre przygzcidl ntoment > Polska zje In o. e. zo
na stoi jak  wyspa cudeyrna, oblana słońcem 
wolności.

To, co (zdawało się dla nate zgubą, stało się 
zbawieniem. Przeld raksom wirog napadł krosy 
nauczę, i oro potrzeba ich obrony zjednoczyła 
nas je3Z'*e bardfciaj i ispoib wewnętrziriio i g iy  
praed rokiem słabe błogosław Jtcm hsafica, idące 
na 0’disiec(z Lwowa, dfzi.ś potężaia pod Twoją, 
Naicaetniku, wodzą, stoi artnda, która jest wy
rajem  naszc(j jedności i giłiy. Do niej z całego 
świata gbiegli eię Polacy, tzdążając dalekimi 
lądami, pracz jflulswjazle! la^ów i piżcz śnieżne 
poją1 i (przez mórz gTębiny.

Wasz ozytn, Wodzowie armii ma ogromne 
dla całego narodu (znaczenie i (nacie prawo żą
dać, aiby 'cały1 naród Szedł za Wami, jak Wy. 
zjednoczony. Ale przylt on trzeba pamiętać, że 
wilLkic1 nzocizy bez w-idlkidh ofiar obyć się nie 
mogą. Więc tirzoba (W3zjTótkim nam wyrzec się 
wjde raacz-y, żyć -życiem, spartańskitftg, w czem 
atmia winna ńwioclć przylkła-dem. 7ubraliśmy 
się tu  w (kut-ddirze, aby tzalpirzyisdąldiz ygodę i 
wierną OjWzyżnie służbę, (którą rkcironowac 
tuzeba ofiarą i eteynem wielkim. P«mręć ty-cn 
wMtóelŁ. kttóiryOli p rodiy  tu spoczywają., niech 
bddlzief naim Ąpogo-yf^btizetn. Ty^ Ksa^fee p  yma- 
sie, piea-wezy dostojniku kościoła, jako na' ęp- 
ca tyelh, Im k  zy (królom korony, na głowy kłą- 
ćPL ipoibłóę-OMaiw wofdlzom I prziedktawi^ielom 
narodu, by jako wiórmii słudzy działali- dla 
dyyafy Boga Ł 0jcte>1zny._v . , . Lj .

Nalsltaje oliwiła wtor.iisza.}ąie(»'. Tu nad gro-baTrl 
ŚSsBstej*". i Jagiellonów Idogosławi pry mc 3 pol- 
sfl.-i! jklęcząiCiego pirzać nim- NaczelaFai i  wodizów 
aairrdi pu-Módj. Naiczalnik klęczy. DoistojnMc ko- 
ścibła błogosławi go, a potężny głos królew- 
skbago. Zyigmrnta płynie z faiami - asacj mo
drej W isły he,n na -kiesy naszej- Ojęzyzny 
głosi tak  "długo c cmefld v\ a&ą i mioną wolność 
IdMiiu i potęgę nasraeó armii. W -siic.n.toiri-aznyrn 
w&fbuoka uci(lodci i onuuizyiaamir wizmpazą się 
n£e -cyiHLć* sairne neta, alei do gflg/bi iwtzjrtiszone ser
ca wl3/zyiP,łikSdh- do Bogn, w dżiokcdymnieoTi jfan> 
tonowanym- .przez (payimir.SŁ Dalbora wrznioslwm 
i* potęi^n^ni >T^ Deiim*, które cwŁ^itewtilo uii- 
cl.n\ncitśtwo, stojąc. Następnie m  hdiśpie wa- 
niu przez Wsizy.kikch >Boże cr ś Pol ‘'.ę*, N.v 
cadidk pana twa a  aygni.amzahii wo,ipko un_ i 
śwfeckkrń Udał się do groioow (króleyrakićh . 
złożył na grobowcu Kościuażki wąpaluuiry wł& 
nidę, na1 którego szarfach rwiiidnlał napja: »’ a- 
cz.cljj ILowi Tudouseowi , 'jsc;u3zcO ■™i hołuzid 
Józef Pikudbki:*.

cłiowieńsitwio z biskupen. pniowym ks. Gallem, r/ądu drem Gal.-ckira na pierwsza piętro, gdzie za- 
crzeaając z rotypoazęciem, mszy. świętej n a  przy- jął miejsce w pięknie ulekorjwamj loży rządowej 
bycie Nasczieinika. Po loweę suronio ołtarza sio- n.ając obek siebie genei.dów Liśniewskiego, I lu  
nęTi przybyli na uroczystość puZólstawiciSclo Ic-ra, Hfnrysa i Dowuora Muśnickiega. SąsR-dnią 
Sejmu i rzącuu, preizydymni miasta i radcy m ię- li-ię zajął głównoóowodząey generał Symon * r» 
3cy\ praeidista.wiidiiMń właidz, Uniw-cisytctu, ćziną, w dalszych lożach za-icdli generałowie i o- 
Akaidlemii, irusty:uUicyę naukowych, kultu rui- ficr rewie armii francuskioj i polskiej, 
nydi i’ dobfOCzynayah, prztSćista wiciele ziemian ' Ihzcd podniesienim z;u,lo:iy staną! przed ram- 
p;‘zeważnie w kcniUuaaticJi, w ich gronie streyks. oą sceniczi-ą dyrektor 'l'r/.ciński i wygłjsil do N»- 
Kero.l Stefan z rudiziną, cechy ze sztandarami, ciolnika przoiriowę powitalną.
Rada tn. Krakowa. Po praw oj stronie zajęła Fedruosi w niej doniosłość i wri?lki urok chwili, 
miejsicó generałlęjm i korpus oficerski, po obu w której w wolnej już Polsoe płynie nieskrępow 
gtironaich drogi do ołtarza, stanęli szpalerem o ny głoe ducha pol3ki ;go ze sceny. Prz-omlma ta. 
ficicrowde o puza1 nimi niezliczone tłumy pu- to dzieło Lokatorskiej armii polskiej, ktboj święte 
blfczności. t lak rad tonom echem odbija e-ię w chw-ili obecnej

Po nadejściu Naozdnika, który7 zajął miej- przypominając, że jest to zasługą niestrudzonego 
sce na przyigot-awminyin przód ołtarzem fotelu, Wioślarza Polski i dzisiejszego joj Naczelnika, 
roąooozęła się nisza połowa, w cuaisie ktOre] Zakończył okrzykiem. »N'ioch żyje Piłswl*kiN, 
(Uzygrywała muzyka 2C (p. (p. i ^piował chÓT uórv  publiczność trzykrotn 3 z zapałem powtó 
Tow.urzyBawa oporowego. W czasie podniosia- rzyła.
nia oddano strzały armatinio n Kopca Ko-.-j 
ściusdlti. Po Wkoduczeniu msay św. na mowuFę 
wiszodl Ics. Anoosst kapelan II brjjgady Legio
nów .potbkhh i w podniosłem kazaniu przwwódl

O k rzykom  tym zawtórawaia orkiestra hvmncia 
»Mazurka Dąbrowskiego*, którego publiczność wy 
•hich.ala, stojąc.

* Przedstawienie »Kuściuszki* przygotowane by 
ło bardzc siarminio. Rolę Kościuszki grał p. Ziom- 
Mliski z aJtcentcit1 głębokiej swuerości i uczucił. 
t>«kując gorący oklask za scenę przysięgi.

Po drugim obrazie Nacsalnik państwa opuści!
sie do teatru

WIECZÓR LEGION.STOW II BRYGADY.
W kasynie wojafl.owetii odbyła się wcąciaj

NA RYNKU.
Już od wczesnego- ramka (panował na Rynku 

rkeły« hany nKeh. OzjTiiono osuttnis (przygoto
wania. Z epadają/oj m(gły: jfelaMimego poff-anka 
wTłaniać etę poczęły Insto. yetane gmachy eta^ 
rao-o Rynfktu k r a ik i  sUdegio, prayistrcejone boga- 
to w featoury- 'dywmuiy i cinarągwie o barwach 
ofv\skich:. P"yv dwięlkaićh minnyki ao wstysfc- 
kirili stron miartfr napływają odd-iary wojska 
po^kłe^o il W o-libnzytmim ozwewtobokh wokół 
Rwakn ustawiają się frorń-im do urządzoneyo 
w zacboidnioj ibraimie 3atlkic(nnic wśród zielem
ołtarza. . .. , , .  . .

Na ówięro zjednoczenia amnji pilskiej stanę
ły  w Rwnlku kraikowtskilin próCff ocćtziałów 
wszystkich gatuntlców broni załogi miąjś*rowoj 
i -■purazentacyjiwch odidziulófw a.rtnii patera la 
Hat I ara, radito kompania wojskai polskiego 
WIMkopolsiki, k tóra na dzień +m  zjechała do 
Krakowa. Obok niej stanięt- oddziały po
wstańców ślalskióh, (kltóa-zy (kutwią swoje doku
mentują wole p rzy n ^ -n c śc i do P o fk l, daletj 
żołnierze potecy ze_3pasza i Oraiwy i k o m p^ra  
w^ojkogóliisllia, mi iii a

ibfiii i [potecyi e* 1863 r. zo 
róm °M ' PlPMlbyly rótwaiieź lim ie  deJe^acy^ 
k  dności ®y|waSi»a i  PO’̂ 1 wzatcJldageo^ fryue- 
ta ite fgo , bieliskiego. z-um cie tapiakiej, gor- 
uiików kairwta^flW' i hutników trzyni ickich, 
d!ele°a y ■ ze Spiera, Orawy, Pros ńYsehodmth 
i fu me Nioprzdlwzoaic Sumy obywatelstwa kra- 
kowlśkie o ze ,wi?zy«3kJch sfer, które zajęły ca
ły Rj nck i (piwyktgłe ulice., mimo msroźnego i 
litóllteteo (pc-raniku oicizeki.wały w_ nrorzyst-m  
natrtroju pcizyja^u NatczuJniiiOa na- i-ytn (k r«z- 
poozęcia nabożeństw i. .

Oikołr* gnd-z- 41 entozyastyclziie okrzyki zwia- 
stowałw izbliżante się. Nwożctaika. na. Rynek. — 
S e-nai trąbki wojiaków^: padu komanda-, w7-«j- 
yko jyezentojle broń. Do wwisiadająicego NarzfcL- 
niikk- (podjeżdża generał Goslahwsiki i zJa i“ ra
port wąjislko!wiy. Nartzdnik a  to.warzuaząeymi 
arfti gem rafiami'; Hautorear.,, Miuśnkikiint, Śymo- 
nęm.^ 5n. do-kbnał przeglądu wsząlstkach zg-o- 
maidzonycih na R ynk i odcńalćwt Etłopr krą- 
kowffciej i przybyłyldh deleigatyj wojskowych, 
ivitany przńz unuz)tki Rymnóm nartńlowym.

Tymuzasem przed ołtarzem zebrało się du-

na oamięó :;en dzień, *** którym na Rynku k rv  
kawskim Naiszelnłk Kościuscziloo przysięgał wal
czyć o wolność i całość- Ojczyzny. Tak i dztó 
Na jzednik (patótwa rtoł ;rrmod cdtarzom, »aby
waaz z <prrz£3crzystą ofiarą modły Ktiążąd koódo- imienki Slawackiogo. udając
ła ziłąwzyć z prośbą swo^ą do Stntóroy: U-ozyfi FowszeuiDCgo na ulico Hajsitą.
Panie dohrzo 3jonowi polsklanca. aby złwićR tv taauzs PowswdLiiym ukazał się Naczolnik 
wały się miary taszogo Jeruziłom* zariu p*» rorp*częcśu .irzeuogo aktu »Piosnek ułan-

\Y daliSŁym punOocie uroraystotoi na Rynku K*|^h*, nnc.ro grano wczouaj oo południu. "Wejścia 
była d e f i l a d a .  Na (Przygodowanam w tym j(g0 wywołało burzę oklasków-, która trwała przez 
celu podtnesimró stanęła m la genoraiicya I cały ..łis, dopóki Naczolnik nm doszedł do pr. o- 
korprua ohzerski z Nacrólndriom państwa n3 ZCaczonej dl-i niego udekor rwanej" loży, gdzie za, 
Czele. Na komendę gerrwrała Gosławiskiego -u jąj mielsce w towarzystwie gmorała Hallera i &’vi- 
szyły pwzy dźwiękach orkiostr zgromai-lzoaie na ty nd> laoibły prż-eciąghi okrzyki »Ni«ch żyje!*, 
r.ytnikju oddzłały i is rytmiaznym niaas-zu p.-ze- i î scenie przy podniesiono} kurtynie ukazał się 
sunęły się proed oceami N oraK n^c wodEa. -- Łgnimn izony cały perv>ml artystyczny teatru, > 
Na i raeflie* defib^ąfcyc.h oddzKidów jrrojeKimła 6tt jąęy na przeazio dyrekl ar Wiśniowski wygłosi! 
baudełya K/mknisów. Następuro iprzeruasz*- <> kró'kii pr2emówieruo, w kutrom -w imieniu tej (fru
wały c -Łdfrit1'!-  - . a j ■eonie iwoj*£r gjgj mieiskiw sceny, »skromnej służebnicy sztuki
z Wielkopolski m m -  Oidasków (Diaywii-JŁ* tarodcw't J«, ztoiył azetó i hołd Naczelnikowi. -  
zo5 taiły o*Ildzirły p ^ u -f tań co śląsk ich  i milicyi Wznirho-y prz.«z na końcu okrzyk; »Naj-
;lą.?ldej, jakateż r.ddki.ily byiych cołn.c.zy II (Jostcjriiejfzy Naczł!rńlf pafrowa mech żyje!*, ca* 

b ięm dy  ii inwalHów b^-ionowyr.h. W da 'szy i. la ^„m adzona publb-zn ,ść podchwyciła j. zapa, 
Ciągr.! idefUady przmitnęły się odńriały p łk ó w  lęra podziękował, salutując i kłam: ąc
ipidohoty, zO-OyującyKii v Kmlccwit^ spteszeno poczem wśród nicu6tająuvch okrzyków i okla 
oiddlziałyi atffayów i artyicryi hoimoj, oddalały gkf-  ,)puścil ło w n ię  teatru, 
piiiottow i sżkoła LotnisCza, wresycto araylerya 
ciężka a przyłKranom; suto Zielonią działami.
Defiladę zaikońctzyty dcloga^.y*. przybyto i  ob
szarów plebiscytouyich i dok.gae.yc młodzi oży wioazor wsipnlna kolący a ofioetrów i żo-rniorzy 
szkół śreflkiiah. Delegacya afeci’ cieszyńskiej b. H brj-ga*ir« Na- stbauni© ro p ra ż y ł  Ntóearć 
złożyła Kaazetbukowi wieaiioc. W czasie dcfila- j niŁ' z gen. Halierctm i ks. łrskujp Banldbirs. i, 
dy 'brąiyiy nad Rynkiaro aoropiańyc wykony 
wiując ómiaJel etwoltrojie. Zwiłaszczai jeden s lot
ników, praelaituj^cy, baró-z.o7 nieko, bc nuż nad 
sz:.azr:tami atSjik Suilcienic, budził p.oznmialy 
zaspał wśród widzów.

Po iskoń-tzonej gówii, gdy już a a y d M iA  za- 
yzoły powozy, ruszył nie&podziewanię Naczeb 
nfe bez asysty w w-iclotryisiycizne tłumy w srtat, 
n hifeift-iinlc, gidlzie stała dawna I brygrda 
*J^TbJozy(kt>w-*, alby prEy. ktać się z diwmym.' 
swymż żoŁnier. zaant tfeztc-zęśliwieni tym dowo 
-dtoinopamfęct o nriioh i. o-bauo^cią Naazełnika -p,>d 
nieśli go ofięerowief na ramionaleh i, ntośli pgzoa 
dzęść Ryitku.

W ogćto woozystość na Rynikiu wytpadła 
w’v.-paniąk. Ody  tyłko lopjpouz^a się właściwi©, 
gdy tylko komewaunujocy peoieraił, połyskując 
wyuąigmętą saabią, paraojet nał wśród szpaleru 
wojska, o tw ie ra ją  ooicbód Naieszelnika. ku ołta
rzowi — ngłai, wiciąż dotąd, ohoó rzadka wit 
siząca nad, mrasitóm, roapró^wla się ■aupołnio.
Przetarło się prz/etz nią, blad<d z po-izią/tkai, je- 
sianae słońc© i oałodło f^z/ec-adnyim blaski oen 
całfy Rynek. Rozjaśniały w jego świ-etto, zami
gotały barwami chorągwie, zagrały tysiącem 
sfno-staiowiy h pł(oanykow ostrza bagnetów, u- 
wydiatniły się m m dury Halleibzykiófw, zagrało 
sijimfonią jesiennych KOiorów listewio drzew.
P o i  cowinynn, bla<L<mynł Icaz uzjistyun Lęki tem 
jesierai-jgo nieba, wśród jednego z ostatnich 
jego złoty-ih nfcni*chów, roziciąglnai się wsf a- 
niały Rynek (krako-wiski w  swą niezrównaną 
arohPdkuMiiiką, prz©ran’ęty saer*ga(mi ustawio
nych w regularne Lnie żoinierzy, zalany morzem 
giófw. ludul-ich, Z każdego okiua domo.w, ozdo
bionych cho-rą.gwiam i d)tw7ainami. wyglądały 
dżiiesiątki widzów. A w pośrc dku. t/ego wazwst- 
kisgo. ptrzed głównero- do kicnie wejściem, 
ałocłł się wysokc ustawiony iprowizoryezny oł
tarz połowy, przy którym, odprawiano mszę 
św. Po sk-ońezeniu się mszy, gdy irozpoct&eŁę się 
dofikda, oentralrym punktem, aki-ipiającyim u- 
waigę. ńtalo się drowmiamo podwyższenie, oto
czone zrelonią, na którem stamął Nacw-Inik, by 
przyglądać eię pizeeciBigaJąicij.rr ^zaregom. — ze 
świtą, otoczony generalicyą, biskupami, seua- 
t.am .ujniwwsyćecłdcri z łańcuchami na szyjacn, 
ziemianami w (kontuszaich. Rozębrzmiał Rynek 
witedy dziarskimi, dźr? iękaimi onki-estr, defilu
jących oddziałów, oraz oknó-ykaimi i oklaska
mi publiczności.

W TEATRACH MIEJSKICH.,
W szacie godowej, jak przystało odpowiednio do 

powagi chwili, otwarł wczoraj Teatr miejski umod
nią Słowackiego p-nlw ojo swoje na przyjęcie Na
czelnika państwa.

G godzinie 4 po południu przed rozpoczęciem 
drugiego obrazu »Kościuszki pod Racławicami*, 
przj lył  Naczelnik Piłsudski w otoczeniu świty 
i generalicyi. "W przedsionku oczekiwali na przy
jęcie dostojnego gościa: wiceprezydent miasta Roi 
le, dyrektor teatru, p. Trzcmsld, oraz gronc arty
stek sceny imienia Słowackiego. Wchodzęc.inti Na 
ozelnikowi wręczyła p. Konstancya Bednarzewska 
piękny bukiet kwiatów, łącząc do t^go kilka słów 
pi witania, poczt m Naczolnik udał się wraz z ge-

geoTs, /.'hńihki, pńlkcwmięj l y w d d  i Norwid- 
Nrtugdl arKST, witajii a niesłychanym r-rtuzyaz- 
crsesm praeo z/ehranycd.. NaoaekiiiF Pilsud-.k, 
pusemówil do Ełebrafnych wi 6eró-eei3!tyća fło
wach. iDodnosaątc, że dawnie Legiony weszły 
wtpraiw ózie w sldad wtspahiej acmii i utworzy J 
jej unzcn, luca idiea i i i ,  kióca (przed *aty pod 
broń ócłi powołała, żyć będza-o dalej,

y Tó-x*i gorąfcyoh owaicyj dłe ofc-u goncraJów 
i  ks. biskupa- Bonie’wrp'kiTg-0 ii*ia2 się Ń>so©elidk 
wyaiestory na rękach praetz leg.oi; ińtów dc 
auŁoan-obilu, na uazŁę do cGrand hotełu-*. At - 
toirobilo mogły jednak tyJlkc powoli, posuwać 
się napnzad z  ipow craru m-euSftaaTi.yńh a^acyj F-. 
gio.nirttócw i 'ittmów Ludności. ,

UCZTA W GRAND HOTELU
Fitzyjęcde na ciześc ^ aozeL oka paitstr. a , urza< 

dizso-n© przecz miais-to1 Kraików w wi- A ie1 - e 
Grand-Hotelu, zgio-mald/^o Wfl?ystlk;:-ch wy-bit- 
ntojńzr.-Ldh inidaetatników tej lustra yezuc- uro 
czystości. Honory gospodarzy sąiłdriah prazw- 
deat FedDrewien, i "V icepgc! y łe n  i Bandrowski, 
Sake i Rojże Po- przybyciu Naczelnik* Pilsud 
śkicgw ŁOBi-edii de zostawicnytch w_ p. dk; wę 
stotró u obok prezydenta nur sta tałątota k<>> 
acioła prymas arcyb. gnic-zan ń jko-poznońrk1 
ks. Dalbo., ks. biskup Sapieha, (kv Gaił. te. 
Maińkowski, Ryz i Nowuh, p^akoci Ms. Wądo; 
ny i Podwiń, generałowie ILen ya, Ihńtor, Dow- 
bór-MuśrJdid, crtiŁ. &praw. wojste wycł Leśi-iow- 
dkl gen. ZkŁA&i, G Pogórski, Y’ros^yń:-.Ł, 

Drnakl b. wódb II brygady, wioetmmiste- o-;n- 
kowac*. M»9ewaki, Kasprzycki Al»-ksanuro- 
wica. Symon, Sdiifar, GauJÓzie-lski z  ' izLscia, 
naditć ff idkoiwnik Morrrau, dyłwrr mor Latyn 
ptrih. Norwid.-Neiwgdbaucr, adjnuam1. Naczolni
ka Wieniawa DłtąioszowciFł, pcdpniak, Ka-asio- 
•włca-Tokarz^tyśki. priłk. ty tr -Tsl i w .
Z osśo cywJn-wch mtoteter handłu i prr-em-u 
słu Szcu.ertowski. minrater " świaity Lukasie 
wicto, wiCiemarazstok Sojmn- Os: ~ck kom. m 
GidańsSta Ł a fa ^ s k i. Zdzisłasw br TarnoWakL 
Mtołmł Bóbrzrfwki,' b-j-cn. Pozo.-, siu D węskr, 
delegat aatedki. esłortok* ctoszyń^toj Rady Na- 
roaowr-i ks. Brzćtóka. ks. Mącimy. sz-f cyt* dnoj 
ko rd - Naerctoika Car, .ponowie ^ n o W s  Bar- 
dei, Włodiz. TWmaicn-. Bobrowski Paszmi&ki 
Mi-siołek, gro-no- raeców imc^kriL. IL- ^'Ln-iń- 
der Dobosz^ńHte Wltr>! Owrcwski, Kooubu-iz- 
ki i w. in.. prea. RńsU-ćn. wtoorr. Tcw, Dzicn- 
rńkanzy poWkft* Kono-p~’3ks. -odaktoT »Kmv- 
Por.* z Warscafwy P- redaktoafy Bet i-
p ró i Kahł. przemysłowiec z Bielska p. Szpic ja, 
"sczne sTor.o adjut: intów wodzów i gełjeToiów. 
O0-61̂  zasradto do stołów 120  osób, urae.dsL.A- 
-ęylcięlr wiszyr9tk)th nzec mc.zna. sfer upoioceznEtJi.

W czasie uostty p o s t a ł  puszydent miasta 
F o d e r o  w i e z i wygłosił rrastęjiiu:aJc.y toao1.

TOAST NA CZEŚĆ Na CZEI NIK A.
..Doshojńy, Nocedniku! CzcjgOśJM UtkieL 

Niezwykłą dziś obchodzimy uijyozyptt-dć — 
gościmy w m u m b  hjaJtcwta picrtcittcgo N.a- 
ezełeHca państwa polskiego.

•N?wpełr*i rók tdfiw. nasz jf-AZCze roz
darty na trtąc, vrrt>dł ? su ińe

noralicyą i iowarzyszącym mu g^n. delegatem . pęta niewoli — zjedUfT/S) 1 się — dlą
wielaaiO

wy md-
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cienia, niepodległości orężem i w T ą  całego t v  
pc dto. Świat nos uznał i postawił w rządzie wot- 
nyeh państw srrobodrto o sobie stanowiących. 
Ziściły się marzenia narodu. Gdy jednak okiem 
sięgniemy w niedaleką przeszłość kilku lat 
wstecz. gdy wspomnimy ówczesne rozliczne 
prądy i wręcz odmienne nieraz programy, .do
strzeżemy w tej krótkiej jeszcze perspektywie 
liifetoryi, ze wszystko, co nas dzieliło, -wszystko, 
co mao różniło, — wszystko to dziwnie zbladło 
ł zmalało, a na.tomiihst uwydatnił się ten zdro
wy zmysł narodu, który na wszystkich czynach 
Wycisnął konieczność podporządkowania rozli- 
iŁnyeh programów jednej wielkiej idei pań
stwowej. ♦

Wojsko poLkie dało pierwsze śv i-etoy przy
siad  zjednoczenia. Maimy wśród siebie zaełuio' 
mych ula ojczyzny bohaterów-żołnieray — im to 
w pierwszym rzędzie należy się - wdzięczność 
narodu. Tw cizjli oni swe armie z łudzi wyro- 
rfych i chowanych w biegunowo nieraz różnych 
pojęciach społecznych —  na .zieaniach nieraz

sUd przed gmachem około dwóch godzin, guyz

odległych cd ojczystych zagonów, niekiedy
wśród społeczności wrogich samemu lmieniowi 
P t i.-ki — a  In ćmo to w wielLitni poczuciu oby- 
watolskiem- i "w zrozumieniu, chwili dziejowej 
zdołali skupić różnorakie armie pod jednym 
WBpóinym znakiem d.-bia publicznego.

W rocznikach Krakowa na zawsze świętem 
•arodowem pozostanie dzień 6 sierpnia wymar- 
iau „stizeleów komendanta Piłsudskiego’*. Po- 
rwax się, jako młody orzeł do walki z olbrzy 
ai-eru — a  dziś widzimy, że wodzowi proroczy 
liueh wukazrł tę drogę. I  nie zaparł się Pił 
*udski swej idei walki nś.epodległoścmwej, ckoc 
go ona w dwu. lalta później w więzienne mury 
Łiagdebajrga uagnała,

Szaleńczym wydawał się wielu bohaterski 
czyn Hallera pod Raiańczą, heznaiuziejttiy p s  
chód iego przez rozłogi Ukrainy, a  jednak dziś
czyn ton wydał wspaniałe owoce i widzimy w
osobie generała nieUlko bo!«itera-żołnierzu, 
lecz nadto założycielu armii polskiej we Fran- 
ryi. Generał Haller udowCdnił nfe słowem, lecz 
tzynem mocarstwom sprzjmiierzonym, że Fol
ókę etać i na c-zyt^orężny żołnierza1, który stanie
ta  wezwanie w łacnym  ordynku a  w każdej 
ctiwiti życie położy w ofierze dla dobra ojczy- 
wy.

Trudne — aieoiwl ponad miarę człowieka — 
było zadumo generała) . Diwbordduśniek iego 
kkuj ć rcwprówctae wśród rozpadającej się ar- 
ńwa rosyjskiej zdicrae połskle zastępy, niemniej 
Ludno brojżć euchodpich granic Polski przea 
Łnjzac lętszym jej wrogiem — Niemcem.

Jesteśmy twiwłkswnj czynu łrshorycznego, 
czynu, ktors może snę zda rzyć fwlko w narodzie, 
w któsym drzemie wielka potęga i wyrobione 
poczucie praworządności państwowej. Gto bo
haterscy generałowie Haber i Dtownor-JHuśnicki 
poddają siebie i swoje armie p rd  rozkazy na
czelnego wodza.

ciasno wejście przez schody dozwalało na przeda 
stanie się naraz kilku zaledwie osób. Zator ludzki, 
to  rdzo powoli ubywający, utworzył się także na 
schodach i około gardesób.'

Tymczasem gości©, którzy zdołali przebyć czy
ściec wejścia, pow-oli wpływali na salę. W clndzp 
cych witali u wejścia wicopr. Rolle i radca m. Wa- 
sung. Napływające towarzystwo, wśród którego 
byli przedstawiciele wszystkich sfer ludności nasze
go miasta, swobodnie krążyło po salach. Panic sta
wiły się bardzo licznie.

Czas upływał powoli w oczekiwaniu przybycia 
Naczelnika, który tymczasem bawił na óbiedzie w 
Grand-Hotelu. W oczekiwaniu większa część pu
bliczności skupiła tię w sali przy wejściu Wreszcie 
w wejściowym szpalerze ukajała Gę generalieya: 
gon. Lowbór-Muśnkki, Sosukowski — potem Na
czelnik, za nim świta i cały szereg wybitnych oso
bistości, które wraz z nim brały udział w obied/.ic, 
posiowie, politycy, przedstawiciele muiistcrstw, 
ziemiaństw/a itk  Nic wszyscy zresztą wejść mogli, 
gdyż trudno byk się przedostać przez zbity tłum, 
który wciąż stał j rzed wejściem do gmachu.

Przy wejść u Naczelnika zaorzmiały dźwięki 
liyimtu narodowego. Naczi łnik skierował się auraz 
do wielkiej sali na lewo, za nim ruszyli zbitym 
tłumem wszyscy goście, tak, że sala ta wkrótco 
zostaki zatłuczona. Wokoło Naczelnika uLworzył 
się „cercie" a Naczelnik, gdy rozeszli się po sali 
maczający go z początku dygnitarze cywilni 1 
wojskowi z każ.djm rozmuw-i„ł najuprzejmiej; w 
cerrUe u tym było zauważyć posłów socya-
listyoznych i członków Rady robotniczej obok hr 
Ztkisława Tarnowskiego i innych przedstawicieli 
arystokracją. Zresztą oJbok Naczelnika zgromadzili 
się wszyscy wybitniejsi goście rautu. Między inny
mi rozmawiał Naczelnik z przedstawionym mu IŁ. 
rolom Stefanem Rakuskim z Żywca. Wśród goścr 
2 .iTacata także uwngę obecność delegacyi wieli.Ich 
przemysłowców ze Śląska Cieszyńskiego.

Tymczasem towarzystwo stopniowo znowu roz
prószyło się po wszystkich sal&ou, przechadzając 
się i komwonsuiąc przy dźwiękach muzyki. Około 
godziny' 11 Naczolnik zakonazywszy rozmowę z 
gośćmi, opuścił sale Muzeum, które też wkrótco 
zaezęłi opuszczać wszyscy goście

przy jaciel roT jty  prztż hkjs w ciągu dni oatal- sŁiiil, w cza&ie Której pobito ich x Epląi6lrowano «,'"W’rze b. u-mwjr i śląska mają po, ząwszy od dnia I 
n i c h ,  w y c o f a ł  s ię  n a  w s c h ó d  n a  r z e k ę  O łię . * *  ru -w ik tn - fn  i t . 's -o p a d a  br. z g ła szać  się  w  p rzy n ależu o i M kspacyto

F r o n t  w o ł y ń s k i  spokój. lamaem wunniKnąc się % miasta. uncHDa asresawr-: j przyznania odpewiednioj renty inwalidzki?:
W zastępstwie szefa sztabu generalnego: wanyeli dochodzi do 172, * JV. A WVR0KI śmierć na ofic .rów ooi>

SKlCH. Wyrokiem sądu wojskowpg.-i okrt.gij sMmtitoH a l l e r ,  pułkownik.

idoiaoM  a zołetiu  fefórsfiarła,

I

tiego, że z takim żołnierzem mód,na skutecznie 
braiuć Jaraj u od zalewu bolszewizmu ze wscho
du i  pclmacy, a  od napaści zaborczych z za- 
sJiodu i południa.

W trudnych i ciężkich w w iokach życia rpo. 
tocznego naród wykluł ze siebie, oparty na 
najbardziej diemofciaitycz.iyeh zasadach, pierw- 
gzy Sejm, ristawodawnczy Rzeczyp (spłolitej. Sta 
cęłi do pracy nad budową państwa polskiego 
chłop i  BOŁctók-mS^cfcMnfln, ziemiarin i du- 
thuwleóssDWio polskie. Stanęły w^ZjStkie stany 
[ zawody — elanęły Y«ywtkie stronnictwa po- 
Ltyczne. W tym dkładzie Sejm irzctał Józefa 
Piłsudskiego Naczelnik era państwa.

Ciężki trud włożyły losy na barki Naczelnie 
kok bo przyszłość narodu już w najbliższym 
okresie wymaga rozwiązania tylu i iak różno
rodnych a ważnych zaxiań, jak  ułożenie kon- 
f . ducy i paiimw-owej, zotrganHŁi. wa«ie admi-ui- 
fcftmicyi, regulacya waluty, kobńeczność peduie- 
eicma przerruwłu w kraju dla umknięcia zbyt- 
ti ej sBl&żności od zagranicy i podwyższeni. 
prouukcyi — a  to w tak  trudnych warunku di 
.wśród różnorakich braków i przy niedc stadku 
środków żywności 

Troiiki to d-z c-L z Ng^zbjukiem. Sejm i wszy
te  y < bvwatolft pamtwa, pragnącw, by ctworzo- 
ne bj ly^ jak najurędzej prawne podstawy, jegu 
’ ytu. Wl zdołamy wywalczy 1 spokojnego ży- 

a i ńouwtju narodu, jeśli nie staniemy wszyscy 
prący, poświęcając cełe st«ttowre czy par

tyjno dla dobra- publifcziiego, podpiorządicowując 
ja r  gram partyi czy stronmlotwa jednemu wiic-T-1 
kiconu programowi, jo kim je<8t: „sałus rei pu- 
blicaie‘‘.

: Siaiiiiiv za przykładem armii wszyscy przy 
N-wzelniku Piłsudskim a przyszłość do nas na- 
icźeć będzie. Zjednoczeni myślą o dobra po. 
wszech nem, wnieśmy z radością f naA ieią prze 
pcłaioouj p.ersi okrzyk: Naczelnik państwa
**iech żyje1*!

Zgi m a fliz*;tri (powstawszy wiśród oklasków 
powtorayili chorem *Niech żyje PiŁudski!

U DELEGATÓW 
OBSZARÓW PLEBISCYTOWYCH.

W refektbrzu franciszkańskim, który służy 
obecnie, jako kuchnia miej tka, zebrał v się 
wszystkie dełegaeye z Górnego Śląska, Cieszy
na, Orawy, Spiszu. Mazowsza i Warmii na 
wspólną wieczerzę. Piękna mowę powitalna 
wygosił ks. pastor Michejda. O godzinie 10 
orzybrł na chwilę Naczolnik państwa, którego 
przy dźwiękach hymnu narodowego wprowa
dzono do sali w towarzystwie gen. Hallera. 
Krótkie powitanie wygłosił robotnik z pod Ka
towic, poczem Naczelnik w kilku słowoch za 
chęcił obecnych do energicznej narodowej ura- 
cy, aby ich wierność mogła wroszcie wejść w 
skład zjednoczonej Polski, abv nikt obcy nie 
mógł nami dysponować. Wśród pełnych zapa
łu okrzyków opuścili dostojni goście mury
franciszkauskie.

MOWA NACZELNIKA PAŃSTWA.
Fo cihtwiłi powstał NactzeikiHk państwa i wy

głosił an imienną,, me poahawioną akoen oów pu- 
łityoymjTCtli mowę toastową. Podniósł na wstę
pie, he zjc#noc«enśe armii, n?idaj?;c© charafctor 
azśieijStzej urwsŁyotości, jest czcme, w  się Ba 
urn juizcte się rofZumi i. mo ćna wy obrazić 
Bobie pj^ństwa zorganizow anego, tbe,z jednolitej 
a  ani. Następnie podnosząc, że p< Błcezeńttwo ł 
słuiilA są podlsrawiowyoni rainmkami' silnej a r 
*tS, oikitśHł Naczelnik stoSimmik a -'mii do rządu, 
jalto wyrami, woli narodu. Zjednoczenie stron 
nict.w po.litt.ycznyłch nie moż<» polegać na zrze- 
łtzenŁu eię pirogratmiow, ibo byłaby to ttasada fał- 
Bzywa. ale polegać pow inno ua ulsSnej pracy 
ćła wspólnego celu. Najwięcej zrozumienia dla 
tej iwiapoktoj sjjraicy okazywał zawsze Kraków, 
skoid też w decyd;-jarych momeuta eh. wycho- 
fizih trzeźwa, myśl polityczna. Mcwca żako ń- 
«&ył toastom na ozese miasta Krakowa. (Prze- 
BEiófwiesiia Na.czKt:jira idoc;tataczyć nam ma w 
'uftoLtycznym, .ekścia P. A. T. Do chwili zam
ki jęcia ■IzDcnni.ca jedaafle mowy tąj jeszcze nie 
©Łrzyiraliśiry. Przyp. red.)

Wśnód ożywionej rozmowy przeciągnętc się 
to e^braiue do godz. 10 r.ioczór. poczem Ns 
*zalnitk iw c  toezeaiu udał się. na raftU w Sukien- 
Bi.ach. ,

K rak '\v , 20 październik*. (FAT). Radio 
z Nauen. Według doniesbń z Helsingforsu, flo 
ta angielska miała bombardować Kronsztad, a 
po upadku twierdzy Wpłynąć do nortu. Jade- 
nicz miał wkroczyć do Petersburga.

Wiedeń, 20 października, (PAT). Wiedeńskie 
biuro koreso. donosi z Amsterdamu: WTarło-
mcści, nadeszło do Kopenliag. potwierdzają 
v/maraz Judenicza do Petersburga. Proces roz 
kładowy wojsk bolszewickich jest zupełny. — 
Front bolszewicki został w wielu punktach 
przełamany.

W iedeń, 21 października, (PAT). Wiedeński9 
biuro koresp. donosi z Helsingforsu: Ki-onsztad 
wywiesił w T-iątek po poliulniu białą flagę. 
Erafenaje St-ło Eostało wzięte. Petersburg wy 
sfał doputacyę^ do Jmlenic/a, aby pertrakto 
vmć co do kapiUdacyi.

Zmiany na Węgrzech.
Bu dapeszt, 20 paździciniką (PAT). Węg. bilu- 

ro kor. donosi-:
Dzienniki w ęgim kio idonosszą, że na. Wę 

jTćtffch przygatowmje się d<Dc-yd!i-ją.c.y zwrot. — 
Wczoraj źjatrito) się u prozyiLnto ministrów 
FriedHitia kiwrowŁiicł.wo dąwaej partyi praey, 
między innemi były rrJnistor tYładysław L’.v 
kaca i baron Harłtouyi, i konfcsrcwuli przez cza,! 
dłoiż^y nad sp iaw aui poiRyczusinl. DiionpikJ

nrgo warszawskiego skazani zostali za fiłYnst^stwl 
z ustawy z cljłia 1 sicrpiia tOlO r. w ^zrjfj^ćltfbśca ?a 
zabOr medykatnontó-w rartości ponad dwa t "Fiąca 
inarek podperacznik Norbert Safir i były iiri.,-diuk 
Namiosrniciwa podp rucrnik Kazimier: Kosioekt,
obydwaj pochodzący ze Lwowa, na karę śmierci prze* 
rozstrzel une.

W -rok zapad! dnia 17 bni. o godz.. fi wieczór. Ołircna
na sail żona podpriruczr.ika Safira po odczytnniu wy
roku zemdlała. ŚKaz.anyin przysługuje prawo apelacyi.
bytowi przewodniczył major mdy-ter d«- Macióze v!>yj 
adwokat za Lwowa. Szkoda jaką z powodu przestąp..
ttw i skazanych poniósł skarb polski wynosi niecali 
3.000 marek.

pOGRZEO MAJORA JOUBERTA, oficera araib 
rruncuskicj, zmanego w Tarnopolu na tyfus plamisty. ,  , *, . . .  i rr i ‘rancuskicj, zmanego w larnopolu na tyfus pkwisty,

donoszą, zn również były ntniastor hr. ZicJ;y j odbyt się we Lwdwie, dokąd sprowadzono zwłoki z 
ną etocebio ipartyi liPTodu.węj- -'zjawił się. rac W-; kościoła OO. Eernardynów. Żałobną n'sz>; św. odpra-

tdyksntinlfi tiaktefa pekojasiesu.
Wiedeń, 21 października, (PAT). Wiedeńskie 

biuro donosi z P a r y ż a :  Rada nai wyższa kon- 
feroncyi pokojowej odbyła dzij-iaj pod prze
wodnictwem G l e n r e n c e a u  posiedzenie, na 
ktorem powzięła szereg decyzyj co do wpro- 
v?*dzenia w żj cie traktatu  wersalskiego. Szcze
gólnie et i-ządzenia wojsicowe w obszarach, ma
jących być okupowanymi na Górnym Śląsku 
i w Szlezwiku, stanowiły przedmiot onrad — 
Uchwalono, ae amogą być wlsznctoic użyto 
ndeszar© ikon^yingieinty iwojsilc fioalicyjnych. 
RożWaiźałai (z^jrsąnireinia miii-ame, Iktoro bę
dą ziatosowane z -wprowadzeniem w życie tra 
ktatu. W lej chwili Niemcy będą obowiązani 
opróżnić natychmiast odnośne tery to rwa i w ce
lu uniknięcia zamieszek, potrzeba, ażeby kon
tyngenty koalieyi zastąpiły natychmiast żoł- 
niurzy niemieckich. Opróżnienie i zajęcie tery- 
toryów winny natląpić — by tak  się wyrazić — 
jednocześnie 

Kraków, 21 października- (PAT). Radio 
z Paryża. Ur. Manneyille, minister i były pier
wszy sekrela-rz ambasady francuskiej w Berli
nie, jest desygnowany na reprezentanta; Fran 
cyi w kom isji międzynarodowej, która zajmu
je bię sprawą Slaska Cioszyńsłciogo. N

H i c n t y  i ir a p s i iB jt i  

D l B t r d e  r a e k u  k o i e i w e f a  z  P o ls k ę .
Waiszawa, 20 jiaźdizieaniika’. Odi delegatów 

n a  (połskosnictoi-ochą kOTifecrenc-yę (W' Beninie 
mŁiistonstwio ikolcjowie o teym ało  (wiadomość, 
że Niomóy p o la li projseuct otwarcia w  nąjibliź- 
szy|m caafsre' a BoJjfcf Łoi ojjoraego m chu towra- 
ro.wfcd'© i osoboiwego na ofdidłnkaioli Toruń- -Ale- 
Asańilrowo, Iłowie® - Mfawu, I-Iof-by] - Katowt- 
c-e, Mysloratce - £żn&akctwa, Katowice - Sosno
wice.

raj u .prezydenta- minista-ów, z Intóryim omawiał 
ffiużliw oćć- rasjpóaulz.iiiania tej p a itp 1.

Zmiana s d j fn e t a » Serbii.
Belgrad, 20 paździcTnika fPAT). Dzisiaj po- 

ia-wńło bią  rozjporEąJzenie, ogłaszające ro-nńna- 
cyę gabinetu Dawidoiwieza. Jako wicc-prezy- 
dcnit ws^ąipił do gabitiotu były poseł LiankiuL 
Dr Th-ubita ośrwia)d)dzy4- gotowość zatrzymania 
portfeM miloistra ępsaw zagranicznych. W ga
binecie jflOZuStaili' wszyscy mmistrowie paityi 
socyaStóżyCjzinej. r;

Zastępca Wi snna.
Berlin, 20 październ:ka (PAT). iBealtoer TA- 

gcblat-Ł* donosi z Bazylei: Dziennuki londyń
skie donoszą ł Waszyngtonu, że e  powodu cho
roby WTiisona eekirotarz stasiu sjpratw eagranicz- 
nych Dansing objął kierownictwo, polityki łsp 
gra-ntazaioj.

wojenne
Wiedeń, 20 pardiziciufka (PAT). Wied. biuTo 

dono--si -z Pńryżai;
A) irowio Iioydai Gcorgeu ra Shefield pisze 

aDaJiSy Maśle Lloyd George obiocal, eo z  koń- 
ooto br. b8 pa*oic. wSEyfetkicłi EinotoiliEio.wainyoh 
zostanie ziwołnion.yjclli do domfóW. Ciężary finan 
sowę, Łtóre Anglia będzie (mtimsźa, w orzywzlo- 
ścl ponosić, są bardzo znaczno. Dług pafutwo 
wy przeuwojeńny 15 miliardów wzrósł do 200

nil ks. dziekan Pr.naś. Przed świątynią stanęły- k om 
panie honorowe wojeka polskiego. W kościele oPcciu 
by ii: z D. O. 3. gen1. Gołoyóieki, 'komndant miasta 
pułk Linda, dowódca ATT dywizji aimi: polskiej gen. 
Srhnekloj, kom. francuskiej rnisvi wojskowej major 
Medina, członkowie n isyj zap-iari^zr.ych, liczne prono- 
cfłoorów polskich i francuskich i zastęp publiczności. 
Przed trumną złożoną na ustrojonej lawecie, nieśli żcN 
Kieras wieńce z kwiatów i choiny.

PASKARSTWO SOLNB. ,.f.'az'ta Wicczorr.,-'." do 
nosi z Drohobycza: Fm-prowadzone z lamienia in ł(j. 
du zwałczar.ia lichwy dochodzenia w sprawi, nadużyć 
przy sprzedaży sdi, Vykiyły ^rube nadutycii. « hsn- 
dlu tego niezbędnego artykułu spużywczciro. Wladys
tław lurdzyn, agent pohcyi miejskiej w Drohobycza 
zg muł się do tamt. zarządu żup solnych po kupno 
soli, lecz pan zarządca, radca Złowodzkf, oświ-.dczył
mu u iczyście, że soli niema. Zr Doradą portyera, 
zwrócił się Jo urzędującej tam córki p. radcy H, Z. 
i bez żadnej przeszkody a nawet bez asygnaty kupił 
oo niej 200 tepek scli, płacąc po 3 K f>n h za topkę. 
Dzielna ta pcmccnici p radcy uprawia od dawna 
paskarstwo solą, a gdy nic może jej wydostać z ma
gazynów. zcs ta ją c y  u poc kontrolą ciea, żąda Boli 
'd tamtejszej fcpólki iundiowej. Wyfąctno prawo 
hurtownej sprzedaży soli na miasto Drohobycz i cały 
tamtejszy pr r iaf objęła drohobycka Spółka handlowa, 
7js1.m d  ped kier.jM nictwcm i Stefana Janickiego. 
Spółka ta płaci w salinie po 10*75 h za topke a eprze* 
daje ją ietaihstcm po 1K 50 hal., to- znaczy z zy> 
ski-m 42*5 prreent Dopiero n: intorwcncyę tamtej 
szrgo s+arrfty p. Hawraia, zniżyła Spółka- cenę soli 
na 115 bal. Jak nrzęc ownie sprawdzono, zapłaciła 
"7 iei wyrior.icna Spółka w czasie od 2- -l1 wrze- 
śńa br za 612 q soli topkowej kwotę C5.790 K, a 
sprz.edjjąe ją po 1 K 50 li za radną topkę, utargo- 
wala kwotę 91.600 K, czyli, że me ponosząc, żądny oh* 
KOttłów ani ry7yk.i zarobiła w kilku dnitch 26,000 IC. 
Pokątrym handlem solą w Stebniku trudni się kasjer 
tamte,szej żupy solnej p. Józef Sir.: dczyk. Za topkę 
soli pobiera n po i -5 K. Sprawdzono również, te 
niejaki Aion Leib Zuckerberg nabył 23 sierpnia ..r, w

u tłiardów co 'rraufOsl ropna1 e ociTc-uecjo-waniC - ti,„,tcjE- j salinie jeden wairon soli (lS.auO topeki za 
TO miP .Ćay Go Bię ifcjTCEy kraes-yi oryental-, 15.0w K i sr-ncdal ją tego „omego dnia Józefowi

‘ Merkłowi ze Zbaraża za 26.000 K.

Strajku rnlneca ani pnwFżefh- 
n e c { a  n i e  b ^ d z  e .

Warszrawa,- 20 października.. fPAT) ,.Rc.bcŁ- 
t|e“ ogłasza oPezraę zeratod-owego Zraiążku ńo 

bouiiicó y  rolnych Rzoazypoypto^ite.i, tt której 
oś-nzudcza Związek nJędzy irmcmii:

K< muMJci, nie dbająo o Z ,i uą.zek I iotoiosy 
służby folwarcznej, chciieli wyraiełać zamęt po- 
hftyicsny. ten tŁ sperm en t miaLi
zsumśair p^ejraorala^ ić praey, toboitolków rolny cli, 
na k tórydi piosyptaryby się tylko prześladiowa- 
lia , a  wielu mogtebyl to  życiem pi-żytpłacić. Ivo- 
;mtaiiśc£ o ppstaw)j»ny*ch przfta ces żada-nfacl 
o*arapt Ełyszeć nile circaiett pt rtrakiacyi nie 
cheadi ctopitowmiEić d)e któnoa, przychodził; na- 
wet sipi pneiWizonala isekrete.Tyóiitu centralnego z 
rotókiaBem od swttiidi pa-wyj, aby 13 bm strajk 
bez wyg1 od u m  przygoto raatnia eię rozpoc-zuL 
Przysyłali agcniów jeszcze przzd uchwalą se- 
kretaryrtu  cenirałnego, pódl'zwwtają.cych się 
pted jego fiknoę, aBy 18 Ina. wyraofcuć eźrajk.

PLębnuiąc tę ni< sitnćimną, politykę komuni
stów cAwfiadieaa dl fl»j odez-wto: Rząd zgodził się 
wstrzymać reprecye, w’ stlo&uofcu <to sshifżby fol
warcznej, prtysltąpt-ć do zraoknenia ałdrninh trał: 
cyjinto areęzuowpnych i do raifceraań między za
rodowym związkiem robranikóty rolnych, a 
ohszP.<rnikam5, irafeno to  Itoimmtfka chcą nadal 
prowadzić strajic, noniewań vhxsłza ira nie o uzy- 
'ikairie cetow; wgo strajku, iccz o ciągłe zamę
ty. Dlutogo nie fiłucLutytó© komunistów. Dnia 20 
października w poniedziałek praca na folwar
kach ma się rozoccząć.

Warszawtj, 20 pażoAemika. (PAT). „Robot- 
seŁ11 ddJiusi: Centralny ScJa-esaTytst P. P. S. za- 
I ( YTii da. ze straiku powszechnego dnia 20 bm. 
aifi będzie. (.

S p r s w s  w ę g l & m .

Z kół dobTze polnfomowtmych dowiaduje 
się uKuryer 'Warszawski'*, że strajk rciny za
dwa dni będzia zakończony. W tej chwili w iu  
p-cwiąfach b. Królestwa Polskiego strajku wo- 
gćle niema. W  innych trwa strajk przeważnie 
częściowy.

f e t l s - i e w i k d i r .

RAUT W SUKIENNICACH.
Rant, urządzony przez miasto wieczorem w sa 

(ach Muzeum Narodowego w Sukiennicach, zgro- 
BŁylził niesłychane tłumy publiczności. Już na go- 
dz-nę przed rozpoczęciem zebrało się u wejś. ia 
k „kasou osób, które utworzyły niewidziany dotąd

Konnąalkaty sztabu polskiego.
Warzzawa, 20 pażdasenLiiba. (PAT). Ktooiiuoi- 

liao satabu gtiieraini-go raojt-k polskich z dnia 
18 Lm.: ń

r r o m  ł i t e w rski o) . bi a ł  o - r u s k 5 : P ro
wadzona w rr jorle Bmbrujdia akcya wynado 
wa oddziałów wielkopolskich pod dowództwem 
gen. KraiarzewaUego zakończyła się zupelnem 
.ozbicieia r.cjsk bolszewickich, zs?igraiających 
Bobi-ujsŁowi. Wzięto 1.500 jeńców, 4 działa, 
sa kair. L ny irofez)mow'e, po-oiąg pancerny, wiel
ką ilość iainuii:c ji  a bogactw o ma-toryalu toch- 
nrfznego. Na jKotudnie <d PoJoolca w okoliiy 
P j^zna z-icięte wulki. W odeistku poPsLrni je
den 7 iuszycli oddziałów rozbił njoprzyjaciela 
pod Szelowicami, poi?zccn wycofał się na poprze
dnio zajmo 'W ie  ->i:ui)0wieko. Na \Yoły*i£u spo
kój.

Warszawa, 20 pJ-źdEiemifca. (PAT). Komuni
kat sztabu geoea. WTuj'sk poŁkiUi z dnia 19 bm.: 

F r o n t  l i t e w s k o - b i a ł - o r u s k i : Na po
łudnie od Połouka w rejoo&o: Pyszria, J^-pci i 
Wioloskowic nirE6ciwn'k eitakuje energieinic w 
dalizym ciągu, T.prptwadzająęj do akcyi coiaź 
to iDoiwe sii/. Na reszcie frontu eprócz drobny.ch

Wiedeń, 2'1 pazazier.iika. (PAT). Wiedeńskie 
biuro kor. donosi z M o r a w s k i e j  Os  t r a 
ły y: Środkowa europejska komisya węglowa 
w iMbrawi^kkjj O&tearaio odbyła w tym fyjgodniul 
pceiedzeme, na kto rem giówiue obrado wiu a w 
sąraahi ię z^agodizjeo ia  nędlzy; -s/ęglow^j w W ie
dniu i wr sprawi© rozdzblu -węgla za wszystkich 
trzech zagłębi. W  obu kierunkach obrady nie 
ywdaly żadnego pozytywnego rezultatu. — 
W  ląpfrawJ© pamewy Wiednia będzie- proSSco- 
wtaiSc N u  t h  fconfeatoiwał z  gządtftn caetsito-sło- 
wackim i w tym ceiu udał się do Pragi.

Kroków, 20 października (PAT). - W celu 
podjęcia nijenerg-icz niej izycli środków; wzmo
żenia dotychczasowej produkcyi węgla, w 
żwśązŁiu z nk-pakojącerrc nitbeźpieęzcństwom ka 
tm-trofy opałowej, mioistor przemysłu i ban
ału, Ignacy S z c z e ń i o w s k i  wraz z sekre
tarzem Tadeuszem Michalskim i szefem sekcyi 
górniczej, Stanisławem Świętochowskim, zwie 
dził cało zagłębie Dąbrowskie, Będzin, Sosno- 
wite i t. d., zaznajamiając się na miejscu 
szczegółowo z obecnym stanem naszych ko 
piJu w tym największym zbiorniku polskim 
węglowym, badając warunki produkcyi z po
wodami i przyczynami obniżenii wydajności 
procy robotników, stwierdzając nad w szystko  
wielki brak środków przewozowych i wago
nów.

Idiiłifter Szczerbowski odbył szereg konfe- 
reacyj z przedstawicielami rad; zjazdu górni- 
ków i przemysłowców, delegatów i Związków 
zawodowych robotniczych, wysłuchał wyczer
pującego sprawozdani* kierowników miejsco
wych urrędów i stenostw górmcrycli * w ęgk- 
wych, oraz wydał szereg natychmiastowych 
zarządzeń co do usunięcia oraków t trudnuśd 
hamujących konieczne wzoiożoiu© i podniesie
nie wydajności węgla, zachęcając Jo najmę*- 
giczniejszego zwolciania tych trudnaści.

■*-y" - ■ źto-*- T-' ■ -V -V

iKę, oświaiozyi ueoffge-, że pokój ® Turtfyą, nie 
może. być zawnirtiy', dopóki Ffany Zjednoczono 
ino zdeKtydnją się nadal wziąć ndiriału w dzie'e 
cywilkacyjinym jpozi granicami. Anneiryki. Jest 
to święto posłannietwoi rasy augUb-^aksońskiaj 
tro wsteyts-sdlcli csęścinńh ktńju. Anglia ani toż 
Francy a  nie mogą ponosić fcytch-catontow.

K U ®  N I K  A .

Kraków, 20 października.

OTWARCIE AKADEMII GÓRNICZEJ. Dzisiaj 
o godz. 11 w południe w gmachu Collegirm No- 
yum, w a-uli uniwersyteckiej -odbyło się uraczyste 
otwarcie Akademii górniczej przy udziale łwozel- 
nika państwa. Do au!. wprowachdi go rektor i 
dzickarJ, a  gdy Naczelnik yijąl przeznaczone dla 
sitbio Diiipoe łicncrowe. uroczysta przemową po
witał go lektor E s t r e i c h e r ,  poczem Naczelnik 
wpisał się do 'księgi pamiątkowej Uniwersytetu. 
Następnie przemawiali- przedstawiciel młodzieży 
lakadenBikiej, min. oówraiy Ł u k a s i e w i c z .  
min. handlu i przemysłu S z c z e m o w e k i ,  proi. 
Al o r o z e w i c z jako przedstawiciel Komitetu or
ganizacyjnego Akademii, przedstawiciel Związku 
gónóków i hutników polskk-h i delegaci Aula aa 
pełniona była wytmową publicznością. Naczelnika 
witano z zapałem, cały obchód miał charakter bar
dzo uroczyt ty.

Dla braku micjica ohszermej.ze sprawozdanie 
odkładamy d!o następnego rumoru.

ZŁOŻENIE .W IEŃCA PRZnZ MOJSKO POLSKIE. 
Po ukończeniu wc*< rajseyi h uroczystości wojsfeo- 
wyct złożyło z okazy? ścięta zjednoczenia wojsk pol
skich wojsko polskie na knmipniu Kościuszki wieuiec
z napisom na szarfach. „Namkukowi Kościuszce 
Wolsko Polskie. 1S>. X. H‘19 r.“

SNB*DAMb NA CLT.SĆ NACZELNIKA odbyło się 
wczoraj o godz, pół dc t popjł w Kasynie irojsko- 
wem, dane przez generałów Hallera i Simona dla 
dwustu z górą ŁU] roszrnych gości. Nt honorowem 

iejscu zasiadł Naczelnik państwa, -uając obok sie
bie prymasa Dalboa i ks biskupa Sapiehę. OiMsty 
franieśli gen. Haller, gen. Symon, gen. Duiybór-lfu- 
śnicki i pułkownik ŚkreyAski.

ROCZhiCA OSWOBODZENIA GALICYI. Celem na
rdzenia się aatl pregramem obchoa i rociuicy obwo- 
boĆLenia Galicyi 1  Śląska od rządów ausfayackioh
odbędzie się dLia 21 bm. tj. we wtorek o grdz 
wieczorem narada w ickalu Straży polskiej (Rynek, 
Szara kamienica . I p.).

Z IA7D APSOLWENTóW U YŻSźYCH SZKÓL TE 
CHKIC.ZMO-I RZEMYSLDWYCH W ..mach 16 i 17 d- 
stjpada br. odbędzie się w Krakowie pierwszy ogólny 
Zjazd absolwentów wyższych szkól technicnio-pnć- 
mysi owy oh i umjch ru.inoizędnTch zakładów iceh. 
Leśnych JRzeczjp^ipol.tej polskiej. Zgłoszenia nź 
Zjazd przyjmuje Sekrvtai/at Komitstu -rganis icyjnc- 
go w Krakowie, ul. Straszewskiego 2S, II p. w godzi- 
n ch od 6—S wieczorem.

ZGUBIONO podczas wczorajszej mszy polowej część 
Lioszki, przedstawiającą głowę węża, złotą z szmata- 
gdern i brylancikaLii. Znalazca raczy oddać zgu! <, 
do mieszkania przy ul. św. Anny 3, II piętro za so
witą nagrodą.

REPERTUAR 
MIEJSKIEGO TEATRU IM. JUL. SLOW iCKIEGC 

Ponieaziałek, 20 bm : „Asystent" G. Zapolskiej , 
Wtorek,21 bm.: „Polityka* Wł. Perzyóskizgo.
Środa, 22 bn.: „Makuet" Szekspira 
Czwartek. 23 bm.: .Jfakbe*** Szekspira.
Piątek, 24 bm.: , J  >myka“ Wł. I eizyóskiego.
br

ąiett,
ifcota, 2o bm.: „Makbet" Szekspira.

OPERETKA W >N0WO^CIACH*.
P o n i e l z i a ł e k :  »NI0JBE«.
W  t  © r  e ł r  premiera „ C N O T L I W A  ZUZAN 

NA". .

Wtorek, 21 b. m. i codziennie aż do niciń- 
■włącznie. 1 K

K i n o  W a n d a

i  t u l e m 1:  f e e r i i  H s ł i f M r g d j?
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Niedzi )la, 26 bm. popoh: „W małym Joroku'’ T. Rito 
nera, wieczorem: Makbet" Kzekspira.

Ł Z Y  L U C Y  P E R A

P R E M I E R A  W  „ N O W C Ś C I  A C K “f 
„CNOTLIWA ZUZANNA*4, operetlia J . OBbwto

Od puniedJalku 'htia 2C do niedzieli dnia 25 
października 1919

C K A R L O T T A  C C  *1D £  Y
dramat z polskimi artystami MIA MARA | W. 
BIEGAŃSKIM. Mia Mara otltwarzc dwie ł>o 
stacie: Charlottey Corday, bohaterki rewołucyf 
francuskiej i jej wnuczki Arroandy- W. Biegań
ski również w podwójnej szlachetnością g-T 

odznaczającej się roli. llOdf'

W
ostatnich kilka dni 

KINOTEATRZE „SZTUKA", HOTEL SA*. 
SKI, ULICA SW. JANA L, 6

^  KS. GERARD K OW ALSKi, członek Zgrom adzenia

!
. ■ ?«. 
, -I*

Cy A u tó w  w Mogile, zm arł w  dniu 19 bm. tam że 
w 36 roku życia.

Odpowiedzialny ■ lak  lor:
MICHAŁ KONOPIŃSKI

W ydaw ca:
R U D O L F  OSMAN. 

a gHgtgJ- BBB B
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Zm arły zajm ował fiie od szeregu la t b is to ry ą  s itu k i 

i iak c  badacz i m iłeśnik tego  działu um iejętności
? » p w ł się całym  szeregi, m prac jnouugraficzu--c*i Od 
la t k ilku  należał śp. ks. K owalski dc W ydziału T owW S P R A W IE  KS. HI INKI.

Wiedeń, 19 paźldizilefer.iha 'BAT). zMnrgen- 
aeitongc dcuiusi e Pragi pod  ̂dattą 18 hm.:

JfearyK tó 4\ r ^ f H n  «nadz< -ńfe UO. Cy3tersó-*r u traciło  w  nim jednego c najSfpff&wiiO łte. IH im i1, C2/0Ji‘fea -KaiOhJjclkicj pairtyi uczcnsaych swycli cficuków.

(Artykuły w tyra d z fn lt n ie  pochodzą od Redak^yfk j
miłośników  K rakuw a. k tórego był gorliwym  wrpuł- 
prac ow nitiem . D la niezw ykły h zalet aerca i charak te
ru cieszył się śp. ks. Gerard KowalsM  sym potyą w 
tu tejszych koł-anh literackich  i artystyczoycn . Vgro-

i

u  iro-d'owj d r  Srafenllca, a  jtitiro uda/ się delega- 
eyoi ipant.yi iuldowto, ałtrżona z  pohłów Srauika 

M-ąsiliyca., Ido Zyhny R* Flowa 'TzyŹEj©, by

~t/~ i ■ _ — c w x Uliivr rJ 11 j  ,viX
K..0x0wie „ogonek rautowy. Ten tłum gościputórcEęk patretr s-pekój. P/oH Ikbrajskiem. tiio

wziąć '"Id/iał tw! ijpołaiiSflHeniM homitet/u naródo- 
wjetgo ’ falowocŁiifaj katołiiakit j. partyi fiSdowuj w 
snrolwdlc HiinŁi. Cetiui-c-no tą, stara.nra o uwol
ni stoi e llłMGi trm ton dizr^ń. hy mAgł się przed 
tym komitetom uńfflawicilL yić.

MogilePogrzeb śp. ks. K ow alskiego odbędzie t*ę 
jutro, we w torek o 16 rano.

K IR S A  LITERA CK IE (*L św. Urny 2). Proirram  na 
tydzień bi»żąc>: Poniedziałek ' i i  F . K opera: , j jo s ly i ;»  
w  K airze". W torek  lvaz. G abryelekh „A ktor i reży
ser". Śród.. K . Hostwo owski- ..K rj-tyka k ry tyk i tea- 
tra łnei *. C zw artek  W ił Feldm an: „T eatr w .i.iiłci.ernv“

f
i

tralnej *. Czwartek Wir Feldman: „Teatr współozeeBy** 
Piątek d r J .  Piach: ,T©ątr a  ży -ii i człowiek". Sobota- 
niema wykład i. Nicdłiela dr M. Szyjkowski: ,.Frc- 
mierj": Zapolska K itincr, Perzyński z Lustr, szkoij 
dramat. Wstęp, dla wszystkich. Wj kłady odbywają 
się w duie pow etedo it o gods. 7.

&  U r a f i i .

KATOLICY SŁOWACCY PKZECiW 
CZECHOM.

Wiedeń, 19 patoDienriLa (T e ł. psryjw.) T e le g r .
CLnip. donosi a Patesahtega.;

Z gójtnyąch Wejgifcff p; Tyi-ŚKidzą -wiadomoSc,i’ 
niojpofeotiące. Ci pnz,}1v.ń«dcy efonraocy), a w li- 
„izibi© acfii ca!© Tdmćl)Oi*S&ńatwo k a a o lic Ł ie , k tó r o  
uwlso. ozasan prsBff owaizili pa/,yśącE©imc Sio
W ^ z y jd n j dc  6 tREGESTRACYA OFICERÓW JN W A U D ńW  . -

PA DEREW SK I przybyć m iał do W arszaw y wczo
raj o godz. 12 rano.

PR ZY JĘC IE POSŁA W l OSKIECO  W BELW EDE 
RZB odbyło się w  joątek  w uroczysty sposób. Poseł. 
Francesco Y-omassiał w ygłosił przy taj zoosobności 
dłmższą mowę, n a  k tó rą  odpowiedział Naczelnik pan

K s . G e i a r i  M s t i

Zakonu 30 . Cystersów w Mokiile

po krótkiej-a ciężkiej chorobie, onatizony 

św. Fakram eutani, zasnął w Panu dnia 19 

października 1919 roku w 98 roku życi i, a 

15 tym kapłaństwa.

 ♦ ♦ -------

J l
7

otwarci© oreeciw raąictowj caęskieatn. Jaźąc ho 
©iitat.ajiia o4ołrj*cayaHfti od pwditwa czeskie
go. Ltadnoeó ełoiwacka toi-asbraży1 rczSraiy r/ladż 
caiafcŁioh, a, w inckióiryiuh oluolicaeli wjdiroo-hiy 
jiua baimty. W Rtrżiomhta'g'i UTCąuttiła Ludność 
wielką mąnifei.tac3'ą  plrŁocin' uraędu :Ło..i cize-

Lt-keya opieki M. S. W. . tT*r*zawif zarządziła re
skryptem  z dnia 17 w rześnia br. r t je r t r s c y ę  ofieerów 

do p*ó«w a polłkiojco. - •inw alidów  pi s.y*ate*nj>  
viec iswaM«W szj-scy więc iswsM dei-ofice.owi- z okreup wejn* 

światowej i z przed niej, za takich  uznani lub ta ry ,!  
k tó rzy  * ly t« lu  uszkodzeń fizycznych roszczą t< bie 
prawo do zaopatrzenia inw alidzkiego, zamieszkali na

Pogirzob odbędzie Się w Mogile we wtorek 

dnia 21 października 1919 roku, o godzinie 

10 rano.

3  druk: m i I  Iterackiei w Krakowie ul Jagiellońska L. 10, Rządcą (Lukami U- K. G órski


